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Pobór rekruta Bezczelność niemiecka.
W AR SZAW A . 18. 2. *

Komisja, wojskowa sejmu przystą
piła ckiś do rozważen>a projektu u- 
stawy o poborze rekruta w r. 1927.

Ustawę referował pos- Mączyński 
(Chrz. Nar-). Referent na wstępie 
przytoczył liczby, ilustrujące ilościo 
we rozmiary poboru w r- z.

Powołany był mianowicie pod broń 
rocznik 1905 r„ z którego zgłosiło

się pod broń 366.000, tj. 1.3 proc. lud 
ncści-

Razem z innemi rocznikami stawi
ło s>ę do poboru 480.000- Jest to od
setek większy, niż w innych krajach. 
Liczby te —  zdaniem referenta —  po 
siadają bardzo ważne znaczenie, gdyż 
są czynnikiem, pozwalającym na u- 
stalenie programu obrony państwa.

W A R SZAW A . 18. 2. (AW).
Z Gdańska donoszą o fakcie bezpo 

średniego pogwałcenia naszej grani
cy. Kilka dni temu oddział wosjkowy 
niemiecki w pełnym uzbrojeniu od
bywał ćwiczenia nad polską granicą- 
przy wiosce niemieckiej Rodzone. 
Bezpośrednio obok kopca graniczne 
go oddział ten urządził kilkunastomi

nutowy odpoczynek. Zaznaczyć nale 
ży, że według umowy polsko - nie
mieckiej wszelkie ćwiczenia wojsko 
we muszą być zgłaszane na 24 .go- 
diziny przedtem u starosty pogranicz 
nego. Natomiast w tym wypadku nie 
było wolno oddział, uzbrojonym zbli 
żać się do granicy bliżej, niż na 500 
metrów.

Kcmferencje marszałka
P iłsu d sk ie g o .

Z o fia  T a ra s z k ie w ic z a  czyni 
s ta ra n ia .

W ARSZAW A 18- lutego (tel. własny 
„Głosu Trybunalskiego").

Premjer ministrów marszałek Pił
sudski przyjął dziś przed południem 
na dłuższej audijencji min. Sprawie -

dliwości Meysztowicza,
Po południu marszałek konferował 

z posłem Rzeszy Niemieckiej Raus - 
cherem.

wznowienie rokowań polsko- 
niemieckich.

W ARSZAW A 18- lutego (tel. własny 
„Głosu Trybunalskiego"}.

Dziś przybyła do Warszawy żona 
aresztowanego Taraszkiewicza w ce 
lu wyjednania u władz rządowych 
zezwolenia na widzenie się z mężem. 
W  wyniku konferencji z posłami: Po 
lakiewiczem, Markiem i Thuguttem,

ten pierwszy udał się do wiceministra 
sprawiedliwości Cara i prosił o po
rno c-

Wiceminister Car przyobiecał zba 
dać sprawę i w miarę możności przy
chylnie załatwić prośbę Taraszkiewi 
czowej.

Ciągnienie S-el kl. państw, loterii-
^W ARSZAW A 18 lutego (tel. własny 
„Głosu Trybunalskiego"}.

W sprawi? wznowienia rokowań 
polsko - niemieckich o traktat han - 

. dlowy krążą tu różne wersje, jednak
że pewnem jest, że wrazie wznowie
nia tych rokowań w składzie osobo

wym polskiej delegacji zaszłyby pew 
ne zmiany. Najprawdopodobniej p. 
Frądzyński dotychczasowy prezes 
delegacji polskiej w skład jej więcej 
nie wejdzie- A  przewodnictwo objął
by p. Strassburger, komisarz Polski 
w Gdańsku-

Niemiecki alarm
z pow odu p o lsk o -a n g ie lsk ie j p rzyja źn i.

(Nisurzędowa)-

Dziś, w dziewiątym dniu ciągnie
nia 5-tej klasy 14-ej państwowej lo- 
terji klasycznej, główniejsze wygrane 
padły na numery następujące:

Pc 3000 złotych na NrNr. 29137 
33340 56050

Po 2000 złotych na NrNr. 45325 
55462

Po 1000 złotych na NrNr. 1659

47820 48985 50880 58304 58032 62956 
18059 22997 30878 33150 42599 46043 
63563 67982 70073 72846 79844

Po 600 złotych na NrNr. 6218 8305 
12317 14057 15317 36105 36807 40126 
43642 46820 56908 59452 59558 62489 
63096 64405 65121 65046.

Po 500 złotych na NrNr- 383 1308 
8120 11998 15206 18540 19919 21634 
32014 32484 35095 49989 51558 53529 
55729 56378 5?045 64222 71254 75775

BERLIN. 18. 2.
Dzisiejszy „Der Tag’ organ naro

dowo - niemiecki zajmuje się w ariy 
kule wstępnym swego koresponden 
ta londyńskiego stosunkiem Anglji 
do Polski i stwierdza m- in., że zwro 
tu w kierunku przychylnym dla Pol
ski angielskiej opinji publicznej nie 
może być żadnej wątpliwości. Angli 
kom chodzi o to, aby odległość geo
graficzna pomiędzy Niemcami a So
wietami była jaknajwiększa, ponie: - 
waż anglicy nie dowierzają Niem
com. Równocześnie angielska dyplo

macja stara się wzmocnić i skonsoli
dować Polskę. W  kołach —  pisze da 
Jej „Der Tag" —  krążą wiadomości 
o tajnych umowach, istniejących po
między Polską a Anglją- Na 
podstawie tych umów Anglja miała 
się zobowiązać do-udzielenia Polsce 
poważnej pożyczki na budowę, stra
tegicznych kolei ‘ fo wzdłuż granicy 
sowieckiej jak również i na Pomorzu 

Artykuł kończy się oświadczeniem 
że Anglja widziałaby najchętmej po
łączenie się Polski z Litwą,

Z OSTATNIEJ CHWILI-

1 Kcmiteiu Obchodu Sztandarowego
w Piotrkowie.

Właściwa ocena zerwania rokowań
polsfco-memieckich.

.ONDYN. 18- 2. (AW ).
Zwykle przychylny polityce nie - 

Irueckiej „Manchester . Guardian" 
przeprowadza ostrą krytykę polityki 
Iządu niemieckiego wobec dokonane 
|fo przez1 rząd dr. Marxa zerwania ro

trwannBrMKH

kowań polsko - niemieckich. „Man
chester Guardian", stwierdza, iż zer
wanie rokowań jest rozmyślną pro
wokacją, obliczoną na zaostrzenie 
stosunków i zmierzającą do ekono
micznego zgniecenia Polski.

. Komitet Obchodu Sztandarowego 
przv Faństwowem Gimnazjum im. 
Bolesława Chiobrego uprasza za na- 
szsm pośrednictwem pp. Członków 
Komitetu Rodzicielskiego i Chrzest
nych Rodziców o zebranie się jutro 
w gmachu Gimnazjum państwowego 
punktualnie o godzinie 9 m. 45 rano.

Komitet Obchodu Sztandarowego 
ząwiadamia, że wspólny obiad na 
cześć przyjezdnych gości odbędzie 
się jutro o godzime 13.30 (1.30 po po
łudniu) w restauracji p. Banaszew
skiego

Dowiadujemy się, że Chrzestnymi 
Rodzicami hedą panie Byczkowska, 
Kaczyńska, Kańska, Kowzanowa, Pa

H am n a tacawaŁJ.J.»« r a g g a a o '■uhim'i pi»  iriłMiri

jewska, Ferczyńska, oraz panowie 
.prezes Cybulski, jako reprezentant 
koła piotrkowiaków i pomocy szkol
nej, dyrektor Fabiani, dyrektor Grze 
dzielsk’, kurator Owiński, prof. Roz- 
mus, jako kurator samopomocy i dy
rektor Stawiski, jako prezes Komi
tetu-

TYLKO  „Marmor.a", znakomita chi- 
romantka: wie; co cię czeka; tylko 
Mamiona“ doradzi najlepiej, co czy 

nić rależy.
Niezamożnym ustępstwo. Piotrków, 

ul. Kaliska L. 23, kawiarnia. 
Przyjmuje zamówienia na wyjazd 
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Jednym z najbardziej rozpowszech 
nionych środków propagandy bolsze
wickiej jest organizowanie zagranicą 
..bezpartyjnych" delegatów cudzo- 
zięmskich, którzy udają się „z włas
nej“ inicjatywy i na „własny“ koszt 
do Rosji by prziekonać się ad oculos 
o wyższości ustroju sowieckiego nad 
przestarzalemi formami bytu burżu- 
azyjno-kapitalistycznego. Osławiona 
metoda „Potemkinowskich wsi“ , przy 
stosowana do potrzeb agitacji komuni 
stycznej, wskrzeszona została przez 
dzisiejszych wielkorządców moskiew 
skich- Obcokrajowi ,.delegaci", nie 
znający zazwyczaj ani kraju, ani języ 
ka, otoczeni eskortą nieodstępnych 
przewodników tłumaczy, zwiedzają 
to tylko, co oglądać wrładze bolszewic 
kie im pozwalają. Pokazuje im się dos 
konale, przyznać trzeba, zainscenizo 
wane fragmenty życia miejskiego i 
wiejskiego, szpitalnego i szkolnego, 
węziennego i fabrycznego, cywilnego 
i wojskowego, etc. etc. —  co prawda 
goście nie zdradzają nigdy ochoty 
osiedlenia się wi tym raju, ale*., gło
szą potem słowem i piórem, że mieli 
niożnoś naocznie stwierdzić, jak nie
słuszne i krzywdzące wieści rozpow
szechniają publicyści wrogiego komu 
nistom obozu na temat obe:cnego ży
cia rosyjskiego —  cel propagandy jest 
wówczas dopięty!

wożonych przez tego rodzaju „delega 
cje pozbawione wszelkiej samodziel 
noścd i krytycyzmu."

Wyzwanie to, rzucone komunistom 
z taką brutalnością, powtórzyły inne 
pisma, najróżnorodniejszych odcieni 
ideowych, nietylko Szwajcarji, ale

wielu jeszcze krajów. Milczenie, peł- 
ne_ zrozumiałego zakłopotania, jest 
najwymowniejszą odpowiedzią, świad 
czy ono bowiem, iż rzeczywistość boi 
szewicka nie może być, bezkarnie dla 
Moskwy, oglądana bezstronnem 
okiem, zaopatrzoncm-nawet w socja-

Wleści z krajju.
Ś . f  P .

Ks. dr. Stanisław Zdzitowiecki.
P o g rzeb .

Przed rokiem rozpoczęły się w Ba
zylei pertraktacje w sprawie wysła
nia do Moskwy takiej delegacji -  
¿wrócono się do różnych instytucji 
społecznych, przemysłowych robotni 
czych i tp., proponując tournee infor
macyjną. Zaproszenie otrzymała rów 
aież redakcja „Berner Tagwachfu", 
•rganu szwajcarskiej partji socjal-de 
mokratycznej, która wyraziła bez
zwłoczni» zgodę na wzięcie udziału 
w projektowanej podróży- Reprezen
tować pismo miał znany tamtejszy 
działacz, wykwalifikowany agronom, 
szczery socjalista, a co najważniejsza 
znający świetnie Rosję, rosyjskie sto 
sunki, rosyjskie życie, i... rosyjski ję
zyk. Redaktor „Tagwachfu“ oświad
czył organizatorowi wyprawy, że 
przedstawiciel dziennika uda się bar 
dzo chętnie do Moskwy i nawet istot 
nie na własny koszt, lecz pod jednym 
warunkiem, który musi być przez wła 
dze sowieckie ściśle dotrzymany. Mia 
■owicie delegatowi temu wolno bę
dzie swobodnie podróżować, i to bez 
żadnej asysty, po całej Rosji, zwie
dzać wszystkie instytucje w dniach 
przez siebie obranych i rozmawiać z 
kim mu się będzie podobało- Komitet 
organizacyjny zażądał wtedy, by po
dać nazwisko pana o takich wymaga 
niach —  redaktor obiecał spełnić to 
aajzupeł. słuszne żądanie, ale dopiero 
po otrzymaniu zasadn. odpowiedzi 
przychylnej z Moskwy. Działo się to 
7-go kwietnia 1926 r. „Berner Tag- 
\voi_ht" wciąż jeszcze czeka na decy
zję Sowietów. Przed paru tygodnia
mi jyznowiono agitację na rzecz po
dróży do Rosji, przemilczając jednak 
starannie propozycję socjal-demokra- ' 
tycznego organu. Nie można przeto 
dziwić się ostrej, lecz bardzo słusznej 
krytyce, z jaką wystąpił „Berner 1 ag 
wacht” na temat tak stronnie organi
zowanych podróży informacyjnych 
„Odmówienie naszej prośbie ma na
der wyraźna znaczenie: pobyt w Ro
sji ludzi, znających kraj i władających 
językiem, uznany jest za niepożąda
ny. Wybiera się tylko ludzi, których 
można z łatwością wodzić za nos i nie 
posiadających najmniejszej w tych 
kwestjach kompetencji- A le przecież 
¡ akie delegacje ni a mogą przynieść 
iadnej absolutnie korzyści, i szkoda 
tracić na to pieniądze. Jeśli nasze po 
¡ilądy socjalno-demokratyczne na sy
tuację rosyjską są fałszywe, niechaj 
komuniści dadzą nam możność spraw 
dz«nia na miejscu, że jesteśmy w błę 
dzie, niech pozwolą, byśmy się sami 
i naocznie przekonali o popełnionych 
przez nas omyłkach. Daliśmy im po 
temu, najlepszą sposobność, pokazaliś 
my naszą dobrą wolę —  naszym to
warzyszom partyjnym i członkom 
związków zawodowych, jeśli odnosić 
się oni będą z coraz większym scep
tycyzmem do informacji o Rosji, przy

W  dniu 11-go b. m. powołał Bóg do 
Siebie pasterza djecezji włocławskiej 
ks- biskupa Stanisława Zdzitowieckie 
go, którego zwłoki w dniu 15 b- m. 
spoczęły w podziemiach starej kate
dry włocławskiej obok długiego szere 
gu jego poprzedników.

Z grona episkopatu polskiego ode
szła charakterystyczna postać jedne
go z biskupów, co w przedziwny spo 
sób umiała łączyć dostojeństwo urzę
du z gorliwością kapłańską i polską 
cnotą obywatelską.

Niewątpliwie nad Polską, pogrążo
ną w stuletniej niewoli, czuwała 0  - 
patrzność Boża, która mimo trudności 
politycznych i daleko idącej ingeren
cji władz państwowych obcych, wpro 
wadzała na trony biskupie zacnych i 
świętobliwych biskupów, umiejących 
kierować rozwojem sił duchowych 
Narodu, nie można jednak pominąć i 
tego ludzkiego względu, że przy cięż 
kich politycznych stosunkach, mitrę 
biskupią otrzymać mogły zazwyczaj 
tylko takie jednostki, które święto- 
bliwem życiem i szerokością poglą
dów, odpowiadały wysokim wymc, - 
gom Stolic/ Apostolskiej, x swą'rów 
nowagą życiową, ostrożnością sądu i 
przemyślanem działaniem, nie uspo
sobiły dla siebie wrogo zaborczego 
rządu.

Ta umiejętność życia dala nam sze 
reg wybitnych Pasterzy w okresie 
niewoli, a między nimi i ś.p. ks- bi
skupa Zdzitowieckiego.

Ś. p- ks. biskup Zdzitowiecki, uro
dził się 12 lutego 1854 r. w ziemiań
skiej rodzinie na Kujawach, kapłań
ski żywot zaczął pędzić w Warsza
wie, a po ukończeniu wyższych stu- 
djów w Rzymie, pracował przy boku 
biskup>a Sotkiewicza w Sandomierzu 
1 jego działalność pedagogiczna w 
sanc.omierskiem i jego udz.?.ł w ad- 
ninis'.racji djecezją sprawiły, że po 
śnr.tici ks. biskupa Sotkiewicza, jed
nomyślnie przez kapitułę z >stął wy
brany administratorem djecezji, a w 
rok potem Stolica Apostolska odda
ła mu biskupstwo włocławskie, osie
rocone przez śmierć biskupa Bereś- 
niewicza.

Postać ś-p, ks. biskupa Zdzitowiec 
kiego, jego działalność kąpłańska. - 
biskupia, narodowa., społeczna, zasłu 
guje na osobną monografję, o której, 
nie wątpimy, pomyśli grono jego 
współpracowników z „Ateneum Ka
płańskiego", my z natury rzeczy ogra 
niczyć się musimy do krótkiego tyl
ko wspomnienia o tej wybitnej posta
ci. co jako biskup jaśniała powagą, 
jako mąż czynu powołała do życia 
wiele instytucji kościelnych i społe
cznych, jako syn swego kraju, brała 
udział jeszcze w Radzie Stanu w two 
rżeniu Państwa, Polskiego.

Hołd i cześć jego pamięci.
Ks- S. Popławski.

*
TT T —Pogrzeb ks. biskupa Zdzitcwiec - 

kiego w Włocławku stał się potężną 
luanifestacją uczuć dla pasterza dje
cezji kujawsko-kaliskiej. W  wypro - 
wadzeniu zwłok z pałacu c’b katedry 
brała udział ludność Włocławka o - 
raz bliższych i dalszych okolic. Przed 
trumrlą kroczyło 17 biskupó\v; w tem 
ks. kardynał Kakowski, ks- prymas 
Hlond, arcybiskup Jałbrzykowski, 
biskupi: Nowowiejski, Łoziński, Ty
mieniecki, Kubina, Okuniewski,-Gall 
Klunder. Kubicki, Krynicki, Nj^wak,

listyczne okulary. Odmówienie prawa 
wjazdu przedstawicielowi „Berner 
Tagwachtu" jest bardziej przekony
wującym dokumentem rzeczowym, 
aniżeli apologiczne dyplomy, wysta
wiane bolszewikom przez bezpartyj
ne delegacje".

•tnw-Bznmmw.Mm nwni.ii ........ ................. ... ......... .. ........ .................

ks. Ncdyńskiego. mowę żałobną wy
głosił ks. prał. Kuliński. Miasto było 
przystrojone we flagi narodowe, prze 
wiązane czarną kiepą. W  oknach pa 
liły się świece.

We środę od godz. 6-ej rano od - 
bywała się Msza święta biskupów i 
kapelanów przybyłych na pogrzeb. O 
godzinie 8-ej rano nabożeństwo dla 
młodzieży odprawiło trzech bisku - 
Pów, poczem podniosłą naukę wyglo 
sił ks,̂  Leśniewski, dyrektor gimna - 
zjum im. Długosza. O godz- 9-ej ka
pelan odśpiewał jutrznię, poczem 
kardynał Kakowski celebrował nabo 
zeństwo żałobne przy archidjakonie; 
ks. prof. -Borowskim. Mowę pożeg - 
nalną w imieniu episkopatu wygłosił 
ks. biskup Przeździecki, omawiając 
żywą działalność zmarłego wśród poi 
sk.iego episkopatu. Po przemówie - 
niach, kardynał Kakowski odprawił 
..Castrum doloris“ w asystencji 4 bi
skupów. Ostatnią mowę pożegnalną 
wygłosił ks- biskup sufragan Owcza
rek, imieniem kapituły włocławskiej 
poczem pochód udał się do podziemi 
katedry, gdzie złożono trumnę ze 
zwłokami. Po pogrzebie odbył się o- 
biad dla gości biskupów, przedstawi
cieli kapituły i delegacji urzędowej.
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Tulman, Owczarek, Sokołowski, J. 
Magn, rektor Kruszyński, infułaci, 
prałaci, członkowie kilku kapituł, 
kler świecki i zakonny w liczbie 300 
kapłanów, zakony i zgromadzenia 
męskie 1 żeńskie.
pochód prowadził ks. prymas Hlond. 
Za trumną szli przedstawiciele władz 
cywilnych i wojskowych, liczni posło 
wie i senatorowie oraz wszystkie or
ganizacje społeczne i kulturalne o- 
raz młodzież szkolna- Pochód otwie
rał mjr. Żukotyński z oddziałem ar - 
tylerji polowej. Porządek utrzymywa 
ło wojsko i policja oraz sokoli i har
cerze. Ogółem udział w pogrzebie 

brało około 20-000 osób.
Pochód przeszedł z pałacu bisku - 

piego do katedry. Po wprowadzeniu 
zwłok do świątyni i odśpiewaniu ża
łobnych nieszporów pod kierunkiem

Śmierć w płomieniach
Spalił się dwuletni chłopczyk.

Onegdaj we wsi Serdycia koło Lwo 
'Ara wydarzył się tragiczny wypadek 
śmierci dwuletniego chłopczyka, M i
enia Dumycza, synka tąmtcjszego go 
spodarza. Oto matka tegoż, Kata - 
rzyna Dumyczowa, rozpaliła pod ku
chnią w izbie, poczem sama udała się 
z konewkami po wodę do studni, po
łożonej kawałek drogi od chaty.

W  izbie pozostał sam bez żadnej 
opieki mały Dumycz. Prawdopodob
na z pod kuchni wypadło na podło
gę płonące drzewo, albo też chłopiec 
otworzył drzwiczki i spowodował, że 
drzewo to wypadło bezpośrednio za-

amammmwmmmmmmmtmm

raz od tegoż zajęły się nagroma - 
dzone tam trzaski oraz słoma. Ogień 
począł szerzyć się z szybką gwa‘tow- 
lioscią i zanim Dumyczowa w^róciła 
od studni, cała izba stała już w pro
mieniach.

Na jej krzyk zbiegli się sąsiedzi i 
wszczęli akcję ratunkowa, w czasie 
której wyciągnięto już tylko zwęglo
ne zwłoki dziecka.

Wypadek ten będzie straszną prz, 
strogą dla rodziców' (szczególniej na 
wsiach) aby me pozostawiali mało 
letnich dzieci samych w domach-

■ B a — — a jg a tt l
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Sztandar dla szkolnej młodzieży.
Ciche 1 senne nasze miasto, gdzie 

życie duchowe jest niestety ubogie w 
podniosłe wrażenia, gdzie szarzyzny 

- dnia codziennego n«e złoci nitka po
rywów entuzjazmu, —  będzie świad
kiem niezwykłej uroczystości: 010 w 
nadchodzącą niedzielę zosianie po - 
święcony sztandar młodzieży lundacji 
samopomocy uczniowskiej państw, 
gimnazjum im- Bolesława Chrobrego- 

Poświęcenie sztandaru przez ks- 
prałata Szabelskiego odbędzie się w! 
kościele O.O. Jezuitów 0 godzinie 10 
rano. poczem po nabożeństwie zebra 
ni udadzą się na dziedziniec gimna - 
zjum państw.

Komitet obchodu poświęcenia 
sztandaru młodzieży caństw. gimn. 
męskiego im. Bolesława Chrobrego w 
Piotrkowie zaprasza za naszem po -- 
średnictwem na dzień 20 b.m- przed
stawicieli władz rządowych i mimicy 
palnych, szkół i instytucji s polecz - 
nych, korpusu oficerskiego, rodziców 
1 opiekunów1 tej-że szkoły, reprezen
tantów młodzieży i innych szkół na 
uroczystość poświęcenia sztandaru- 

Na tle starych murów klasztornych 
powieje sztandar - godło jednoczące 
całą młodzież szkolną- 

Na amarantowej, pięknej materji 
srebrnemi nićmi haftowany orzeł — 
będzie pobudzać młode serca do go
rącej miłości Ojczyzny; z drugiej stro

ny na tle białego jedwabiu pięknie 
wymalowany wizerunek Bolesław» 
Chrobrego —  przypomni chłopcom 
waleczne czyny króla, który był i jest 
wzorem dzielności i odwagi.

Gdy żołnierze idą w bój, płynie nad 
nimi sźiandar pułku —  uosobienie 
honoru i patrjotyzmu; ,vsróri gradu 
kul, w szaleństwie walki, gdy padii z 
przestrzeloną piersią chorąży, bacz- 
t.e cezy towarzyszy dostrzegaj» chy
lący się proporzec i pokrwawione rę 
ce uchwycą go w porę; w straszli - 
wych momentach, kiedy przed wro
giem dziesiątkującym zwyciężonych 
nie masz ratunku —  podziurawiony 
jedwabny stiZęp zrywa z drzewa słab 
nąca dłoń i chowa pod mundur, aby 
wrogie ręce nie zbrukały sztandaru 
pułku.

Oto miłość żołnierska dla godła 
chwały, dla symbolu czci rycerskiej.

Do godność» rycerzy , niosących 
wysoko swój proporzec podniesiona 
będzie ta młodzież, w której ręce zło 
ży dyrektor Grzędzielski sztandar 
gimnazjalny.

Niechże ona pamięta, że każda 
chwila życia walką jest — i niech w 
tej walce niesie wysoko swe godło.

Dla ścisłości dodajemy, że piękny 
sztandar został wykonany w firmie 
T. Strakacz i Synowie w Warszawie-

mieś’
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Bestialski czyn pijaka.cównę odwieziono do szpitala św. 
Trójcy, życiu jej niebezpieczeństwo 
nie zagraża. Przyczyny rozpaczliwe
go kroku- niewiadome-

Kronika ąątfowa*
BEZROBOTNY POBIERA ZASI - 
LEK BEZPRAWNIE.

W  dniu 23 grudnia o godz- 11 r^no 
Łgłosił się do Powiatowej Kasy Cho
rych bezrobotny Józef Adamczyk, 
Zamkowa 19, z pretensją, iż nic otrzy 
mał całego zasiłku z Funduszu Bczro. 
bocia. Ponieważ przy nawale pracy 
rdarza się, że przy wydawaniu talo
nów; bezrobotny otrzyma 1 talon za
miast dwóch, pracownik prowadzący 
ten dział przypuszczał, że istotnie o- 
mylił się tembardziej, ponieważ ¿na- 
’ azł w książce zasiłkowej na toż samo 
nazwisko niewypłacony talon w wy
sokości 12 zł. 25 gr..

Robotnik domagał s‘ę wypłaty z 
c vą  jfancwczośćią; urzędnik poszedł 
d,> kasjera » na swoją odpowiedział - 
nośe prosił o wypłacenie be/robotne 
mu tej zapomogi, co kasjei uczynił-

Jednak w szybkim czas>e okazało 
się ze Adamczyk z całą świadomoś
cią pobrał nieprawnie zasiłcK, nale
żący się innemu bezrobotnemu J A- 
d;‘ inczykowi z< W oli Krysztopon:k'ej. 
Numery książeczek tych dwóch bez
robotnych są oczywiście różne.

Sąd skazał Adamczyka za przy - 
t właszczenie sobie 12 zł. 25 gr. na 
yszkodę Kasy Chorych na 2 tygodnie 

aresztu z zawieszeniem kary na lat 3-

:ZA OSZCZERSTWA.
Antypatje objawiają się czasem u łu 
Izi. a szczególniej niestety u kobiet 

—fi bardzo brzydki sposób —  a naj- 
mardziej praktykowanym jest zarzut 
¡¿lego prowadź., który rzuca się z tak 

jfekkiem  sercem, tak poprostu, jakby 
Oskarżająca nie rozumiała, iż czyni 
¿w ielką moralną krzywdę tej, ku któ- 
¥■ rej czuje urazy nieraz z powodu bar

dzo błahego.
Pewnego dnia do kuclfni restaura

cyjnej Wagnera przyszła niejaka Jó- 
zefa Noczulska, Szydłowska 7. poczę 

k ła rozgłaszać hańbiące insynuacje o 
^'Helenie W., nie szczędząc nawet nie 

itniej córeczki tej ostatniej- Oburzę 
małżonkowie W- oddali sprawę do

W czwartek 17 bm. około 11 w ie
czorem w domu Nr. 16 przy ulicy 
Szklanej miało miejsce zajście, które 
omal nie stało się krwawym drama
tem rodzinnym.

Na p'erwszem piętrze tego domu 
mieszka Stanisław Tułek. Krytyczne 
go wieczora Tułek kilka godzin spę
dził poza domem i wrócił mocno pod
>. hmielońy-

Nic więc dzśwnego, że wywiązała
się wnet kłótnia, w rezultacie której

Tułek schwycił nóż i zadał nim kilka 
ran żonie i synowi-

Na ich krzyk zbiegli się sąsiedz1 i 
obezwładnili nieprzytomnego pijaka, 
odrywając go od nieszczęśliwych o- 
f>ar.

Rannym udzielił pierwszej pomo
cy dr. Kujawa, zamieszkały w  pobli
żu pr^y ul. Połnej.

Na szczęście rany są letcK<e i n c- 
•t.a ri'>wy o niebezpieczeństwie, ja 
kieby zagrażało życiu-

O b ra z  za  ś p ie w a m i.  
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cię: Kozaczyńsk» Józef, zam. przy vl. 
Szerokiej 22, Zając Antoni, zamiesz- 
przy ul. Wschodniej 18, Matuszewicz 
Stefan (Bartosza Głowackiego 35) \
Spała Jakób (Tekli 38)- W yżej wy
mienionym spisano protokuły za 
przebywanie na ulicach miasta w sta 
r.ie nietrzeźwym. ,

w  w® ca® aro maa ityftawfnm
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Opracowanie sceniczne, dokonane 
przez Stefana Gcidawę-*iecheckie- 
go jest bardzo słabe i odnosi się wra
żenie, że to czwartoklasista opowia
da swemu koledze treść „Trądowa - 
tej“ . Najciekawszych momentów z 
dzieła Mniszkówny brak, w? kiłkuna- 
steminutowych aktach odnaleźć mo
żna zaledwie drobną cząstkę dzieła 
Mniszkówny, które zresztą me posia
da wyjątkowych walorów i przez nie
których literackich krytyków zosta
ło w swoim czasie przyjęte nieprzy
chylnie.

Gra artystów względnie dóbr«, 
znać wielkie starania (sztuka jest 
grana bez suflera), lecz bohater dr»-
ju a tu , les ’f fif.a lilju s -i» - M lr ł .^ «w ir ć lr .5 , .¡w
interpretacji p- Gozdawy - \v' icchęc- 
kiego był tak mało ciekawy, jak jego 
opracowanie scenic-ime samego dra
matu.

Szczęśliwe momenty miała utalen- 
towana artystka, p. C- Rostkowęka, 
tvlko estatrtia scena w 6 akcie była 
słaba.

A  teraz kilka słów o dekoracjach. 
Zdaje się, że jest to jedna z większych 
u nas bolączek, 'która daje się - szcze 
gćlnie we znaki przyjezdnym trupom- 
Dekoracji w  Piotrkowie wogóle nie
ma, tak, jak niema stałego teatru, a 
to, czem jest scenka na sal* im. Kiliń
skiego podczas przedstawień ubra - 
na ,to tylko parodja dekoracji, trudno 
zaś wymagać od podróżujących arty
stów, aby ze sobą wozili dekoracje i 
wszelkie utensylja teatralne. To jest 
jeden z powodów, dla którego wiele 

maizonKowie w- uuuaa - -  znawców sztuki teatralnej w P'o r
■ądu, który skazał Noczulską na 100 kowie nigdy nie chodzi do t®atrlJi u' 
Ił. grzywny lub 2 tygodnie aresztu. znając go jedynie w stolicy- Na ,,lrę- 
- Za podobne przewinienie została ¿owafcej" kilkakrotnie zm>emano „de 
‘skazaną Ryfka Glajch, Jerozolimska koracje", i antrakty dlatego były 
¡37, na 50 złotych grzywny, lub 7 dni maCznie dłuższe od aktów. < 
aresztu i Marja Szczepkowska (oby- Pożal się, Boże, jak wyglądał na 
iwatelka) za zniesławienie Stamsła- naszej scenie .„pałac książąt imeno- 

Kailowej w listopadzie 1926 r, n* rowskich w Słodkowcach, jak „sala 
iesiąc aresztu. portretowa“ w Głębowicach. a ju*

tragikomiczne było łóżko polowe, na 
tórem konała Stefcia Rudecka 
W  dn. 24 b.m. powtórzeme 

do-watej". przy czem wstęp młodzie
ży dozwolony

To też zupełnie spokojnie wiaścic:cl 
sklepiku grzał swe zmarznięte człon 
ki przy piecyku, polegając w zupeł
ności na swym dzwoneczku. Jednak 
że znaleźli się tacy ludzie, którzy na 
wszystko zwracają uwagę, no i oczy
wiście z dzwonka Wajsbrota skorzy
stali- Zjawił się w skleęiku jakiś jego 
mość i kupił drobnostkę, lecz, wycho 

, dząc nie zamknął za sobą drzwi- na 
co Wajszbart nie zwrócił najmniejsz- 
uwagi. Po pewnym czasie ten osobniK 
lub też jego wspólnik cichaczem wsu 
nął się do sklepu, nie zdradzony sy
gnałem dzwonka, i wyjął z szufladko 
15 złotych gotówki. O powyższej kra 
dzieży przekonał s‘ę dopiero'po zam

w kasie. O powyższym fakcie po
szkodowany zawiadomił policję, któ 

pomysłowego złodzieja poszukuje.

£
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SPRZEDAŻ
M A N U F A K T U R Y  

W SZELKIEGO RODZA]U: 
Ko ¡der, firanek '.wszelkich 

towarów błagalnych i bie- 
liźnianych oraz rozmaitych 
resztek poleca po bardzo 
przystępnych cenach na. raty 
i na dogodnych warunkach.

J.  R  U S  3  
Piotrków, ul. Kaliska 60
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OFILSTWO-
Pdicja zwróciła pewnego wieczoru 

uwaję na kilku osobników, którzy 
będąc już ludźmi zupełnie dorosłym' 
nie umieli jeszcze chodzić po ulicy, 
lecz zakreślali rozmaite krzywe, nie 
dając w ten sposób przechodniom 
miejsca. Przeprowadzeni do komisa- 
rjata zwolennicy kieliszka okazali

1853!

OGŁOSZENIE Nr. 9/27
W  rejestrze spółdzielni Sądu Okrę

gowego, jako Rejestrowego, w Piotr
kowie dn. 12 października 1926 r. 
pod Nr. pnrz. 201, a kol. 2 im wpi
sano: Pismo dla ogłoszeń Spółdziel
ni Budowlanej z ograniczoną odpo
wiedzialnością w Łęcćnie — «Głos 
Trybunalski» w Piotrkowie.
Saiłretarz Rejestrowy: J. M os za isk i

miesiąc
rarjBBriEiEaaraEtiŁaiJnsas» itmmatammaammi

Trędowata.
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Ponicziałek 21 lutego ' - ----- o godzinie 8.15 wiecz.

ir - ik o m icn e  byto . «K o  po,owe, o . F A U S T  5'C“ ' 
którem konała Stefcia KudecKa. partięlalgorzaty odśpiewa znakomita śpiewaczka ELŻBIETA JEFIMCEWA przybyła 

W  dn. 24 b.m. powtórzeme „ lrę - do pojg^, na gościnne występy po tryumfach zagranicą. ___

Z Tomaszowa.
Są ludzie, którzy twierdzą, że w 

piotrkowie ..jeszcze czas" na własny 
¡teatralny gmach- Kłam temu twier

dzeniu  zadali artyści Teatru Zjedno-
Rrzonych którzy w ubiegłą środę wy- -------
stawili !,Trędowatą“ Heleny Mnisz- BRAK  P IE N IĘ D Z Y  W  S Z U F L A D C E
Stówny: sala ¡m- Kilińskiego okazała p j>2 E K O N A Ł  G O , ZE  P A D Ł  O F IA -
¡Pię zbyt małą, by pomieścić wszyst - R A  K R A D Z IE Ż Y ,
idch, którzy chcieli dramat Mmsz - Spalskiej pod Nr. 50 znaj

¿cówny zobaczyć na scenie betia o- ma}Y sklepik spożywczy, na-
Kób odeszły od kasy; wniosek: trzeba J do ^ ajsbrota Dawida. Skle-
f albo salę ¡m. Kilińskiego powiększyć. mieś<;i się przy mieszkaniu
L albo... A le  o tem pomówimy kiedf Właściciela, tak, że z powodu z>mna
W dzie j: tymczasem prz.Ypommmy t', Wajsbrot przesiadywał w sąsiednim
«ko, że wobec nadzwyczajnego powo- ) £  dzwonek sprężynowy

i ■ i - ____.‘Ał rw-ictnnftwił Donowme POKOKU, IT1B.U __ r , ,

Wtorf 22 lutego —---------------------------

Ż Y D Ó W K A
W Ł flN E  D E K O R A C J E . =  C-------  ----------  ------

5ilety w cenie od 2— 6 zł. do nabveia w cukierni p. Borczyka.
SiSaSSas®SSI52£)SC35lSSiS29SiS29S53aSStiSa9S5Si£)SB3a9SCSiS&>aa96esa95C^9

•~'T. o godzinie 8.15 wiecz.
opera  w 5-ciu aktach  

H a le v y e g o .
CH Ó R- =  O R K IE S T R A .

!l
ii
u

ImnłunuiiummiuinntiiummiMiimiiiMiiiiitimi iiiiiiiiuimiimuuiiimiiiiui.uuuimMHtiimHiiuiWHiiii

N O W O O T W A R T Y  S K L E P

{. „ U N I W E R S A Ł “
w  Piotrkowie Tryb. ul. Kaliska Nr. 6. 

P O L E C A :

1

to, że wobec nadzwyczajnego powo- ¿ , ku t; lko dzwonek sprężynowy --------------  -  P O L E C A :  ---------- ---------- £J
łzenia zespół postanowił Pon° ^  umieszczono nad drzwiam' sklepu sy ■■ ^  wybór materjałów wełnianych damskich sukniowych, kostju- a
zawitać do naszego m>asta i powiu onaHzował o zjawieniu śn interesanta || j edu;abie różnego gatunku { rodzaju; materjaty bieliźmane ||i

Ijrzyć nTrędowatą * v ______ r'«iaiMK£m2ia!a «E  hnrra+t» //»««/ rralatifprii darnskipi. =5« 1  o: bogaty dział galanterii damskiej.

Dziś dyżuruje apteka M. R-. W i t a n ^ s k ie g o  
Rynek T r y b u n a ls k i  Nr. 3.

l i  O y b. p rzys tęp n e .
=iititłtiiiiiiiuiiit»itHiiuiiiiiuiHHiiiiiiininmimmłi||BĘg

U s łu ga  s zyb k a  i u p rze jm a . ||
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Głos Trybunalski* 19 latecn 1927 rolni,

piśmie do dnia 12 lutego 1927 r 
Z A R Z Ą D .

WANDA KRYGIERÓWNA
L E K A R Z  D E N T V S T A

U L I C A  L E G ] O N Ó W Nr. 15. 
Przyjmuje od 11 — 1 i od 3 — 5 po poł.

Choroby piucT^l

Maszyna do pisania.
firmy «K A PPE L» 

prawic nieużywana do sprzedania. 
Wiadomość: Legjonów 2.

p r z y jm u ję  d o  s z y c i a ^ - , .  
KOSTJUflY, PŁASZCZE, ^

SUKNIE, UBRANIA UCZNIOWSKIE i DZIECINNE PRASU
JĘ i NICUJĘ ZNISZCZOIE UBRANIA. REPERUJE FUTRA 
= S2t3i3 CENY P R Z Y S T Ę P N E ,

H  P A W L A K O U A  P IŁ S U D S K IE G O  731 1 . 1  n  w i - n i w w  i ,  i „ 9ze p i ę t r o  W  O F I C Y N I E

PRZYJMUJĘ wszelkie oibstalunki w 
zakres liworowania i malowania na 
jedwabiu wchodzące Ceny konku - 
reacyjnc.

Sieradzka 8, front II piętro.

OOOOOOCOOOOOCOCXXXXXXXXXXXXX7<
R U TYNO W ANA

M A S A Ż Y S T K A
wykonuje M A S A Ż  LECZNICZY 
przy artretyźmie, reumatyzmie, stłu
czeniu, zwichnięciu, złamaniu i 0 - 
GÓLNY ODTŁUSZCZAJĄCY. Ceny 

bardzo przystępne.
LUCYNA TAR C ZAŁO W SK A 

ulica Piłsudskiego L- 39 II piętro.
«XXXXXXXXXXXXXXX»OOCOCOCCOQ
PRZYJMUJĘ DO SZYCIA suknie i bieliznę

Chętnie przejmę robotę po domach. 
Pi*trków Kaliska 26 m. 5. 10.553

~ UDZIELAM 
LEKCJI GRY NA SKRZYPCACH. 
Celąiowski, Piotrków, Krakowska 1.

P IA N IN O C Z  ARNE, KRZYŻOW E o
ładnym tonie pierwszorzędnej firmy 
—  sprzedam na spłaty. Al. 3 Maja 
10 m. 10 od 2 do 5 po poł.. 39281

Poszukują się 4 — 5-cio pokojowego 
mieszkania 

z wygodami w śródmieściu. Bliższych 
szczegółów udziela Administracja 

„Głosu Trybunalskiego“

MIÓD
tegoroczny już nadszedł, kurąwy 
czysto pszczelny, z własnej pa^ki, 
sprzedaję po cenie od 1 do 10 ki — 
3 zł. 50 gr.a od 10 klgr. w górę > 3 
30 gr. Proszę spieszyć bo mały zab. 
Piptrków ul. Sulejowska Nr. 2, Fac 
Psarskiego.

DO SPRZEDANIA w dobrym siie 
motor siły 20 HP, Firma Heinch 
Wegner. Cena bardzo przystaa. 
Wiad, w kiosku ul. Kaliska 2. 591

edaktur; Aleksander Pańskt


